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Niedziela piąta po Wielkanocy.
LEKCJA

z listu św. Jakóba, apostola, rozdz. I wiersz 22—27.

Najmilsi: Bądźcie w ykonaw cam i słowa, a nie 
słuchaczami tylko, oszukującymi sam ych siebie. Bo 
jeśli kto jest słuchaczem słowa, a nie wykonaw cą, 
ten podobny będzie mężowi przypatrującem u się 
obliczu narodzenia swego w  zwierciadle; bo się 
obejrzał, i odszedł, a wnet zapomniał jakow y był. 
Lecz k tóry  pilniej wejrzał w  zakon doskonalej wol­
ności i w y trw a ł  w  nim, nie s taw szy  się słuchaczem 
zapam ięthw ym  ale w ykonaw ca uczynku, ten bło­
gosławiony będzie w  sprawie swojej. /  jeśli kto 
mniema, że jest nabożnym, nie powyciągać języka 
swego, ale zawodząc, serce swoje, tego nabożeń­
stw o próżne jest. Nabożeństwo czyste i niepokalane 
u Boga i Ojca to jest: nawiedzać sieroty i w dow y 
w  ucisku ich, a  siebie zachow ać niezmazanym od 
św iata  tego.

EWANGELJA
u św. Jana, rodział x v l, wiersz 23—30.

W  on czas : Mówił Jezus do uczniów swoich: 
Zaprawdę, zapraw dę powiadam wam, o cokolwiek 
poprosicie Ojca w  Imie moje, da wam. Dotychczas 
o nic nie prosiliście w  Imię moje. Proście, a o trzy­
macie. abv radość w asza  była  pełna.

To mówiłem wam  w przypowieściach. Nadcho­
dzi godzina, kiedy już nie będę do w as przemawia] 
w  przypowieściach, ale o twarcie o Ojcu opowiadać 
w am  będę. W owym dniu prosić będziecie w  Imię 
moje: nie mówię w am  wszelako, że to Ja  prosić 
bedę Ojca za wami. Sam bowiem Ojciec miłuje was, 
gdyż wyście  Mnie umiłowali i uwierzyliście, żem 
Ja  od Ojca wyszedł. W yszedłem  od Ojca i p rzysze­
dłem na św ia t:  opuszczam znowu świat i w racam  
do Oica.

Mówią doń uczniowie Jego: Oto teraz  otwarcie 
mówisz, i me opowiadasz żadnej przypowieści. T e­
raz mamy pewność, że wiesz wszystko i nie potrze­
bujesz. abv Cię pytano. Dlatego wierzym y, żeś od 
Boga wyszedł.

NAUKA.

„W racam  do Ojca“.
W  r. 109 po Chr. płynął z Antjochji do Rzym u 

okręt. Na jego pokładzie dobrało się osobliwe tow a­
rzy s tw o : dziesięciu rzymskich żołnierzy i biały jak 
gołąb św. Ignacy, biskup Antjochji. Skazany na 
śmierć pod okiem żołnierzy, zdąża do Rzymu, gdzie 
go podług w yroku  mają rzucić dzikim zwierzętom 
na pożarcie. Jakie uczucia przejmow ały serce mę­
czennika?  W iem y to dokładnie, gdyż w  czasie tej 
ostatniej podróży napisał kilka listów. Ja k  złota nić 
przewija się w  nich wszystkich radość: „Jesteai w 
drodze ku wieczności! W racam  do O jca11*,

T a  sama radość powinna w  tych dniach przed 
W niebowstąpieniem Pańskiem  opromienić w szyst­
kie nasze troski i cierpienia, albowiem co niedzielę 
nieomal zm artw ychw sta ły  Zbawiciel przypomina 
nam. że i my wrócimy do Ojca a smutek nasz w  ra ­
dość się zamieni. Wstępuje bowiem do Ojca. aby  
nam mieszkanie przygotow ać: „Odejdę i zgotuję 
w am  miejsce; i przyjdę znowu i wezmę w as do sie­
bie, żebyście i w y  byli tam, gdziem ja jest“ (Jan 14. 
3).

Ody Noe z arki wypuścił gołębicę, szukała ona 
daremnie, gdzieby mogła spocząć, a nie znalazłszy, 
wróciła do arki. Inaczej było z krukiem. Ten nie 
tęsknił za arką, ponieważ na powierzchni wód pły­
w ały  liczne trupy ludzkie i ścierwo zwierząt. Na nich 
kruk usiadł, żeru  miał poddostatkiem, więcej nie 
pragnął...

Ola kogo ma się upodobnić dusza n asza?  Czy 
do tego kruka, któremu w ysta rcza  bylejakie ścier­
w o ?  Broń Boże! Do wyższych ona stw orzona rze­
czy! Raczej niech dusza nasza jak ta gołębica wzbi­
ja się bezustannie ponad te niskie, brudne rozkosze 
grzechowe i lot swój kieruje wgórę ku Bogu, na 
którego łonie spocznie na wieki. „Co wgórę jest, 
szukajcie, gdzie Chrystus jest na praw icy Bożej sie­
dzący :  co wgórę jest, miłujcie, nie co na ziemi“ . 
Amen.

  00-0----------

Na uroczystość 
Wniebowstąpienia Pańskiego.

LEKCJA.
z Dziejów Apostolskich, rozdział I, w iersz 1— 11.

P ie rw szą  mowę uczynił, o Teofilu, o w szyst-  
kiem, co począł Jezus czynić i uczyć, aż do dnia, 
k tórego rozkazaw szy  Apostołom przez Ducha świę­
tego, które obrał, wzięty  jest: k tórym  też siebie sa­
mego po swej męce stawił żyw ym  w rozmaitych 
dowodach, przez czterdzieści dni im się ukazując, 
i mówiąc o królestwie Bożem. A z nimi jedząc roz­
kazał im, aby nie odchodzili z Jeruzalem, ale cze­
kali obietnicy Ojcowskiej, którąście, mówił, słysze­
li przez usta moje: albowiem Jan chrzci wodą, a 
w y  będziecie chrzczeni Duchem Świętym, po nie­
wielu tych dni. A tak, k tórzy się byli zeszli, pytali 
go, m ówiąc: „Panie, zali w  tym  czasie p rzyw ró ­
cisz królestwo Izraelskie? I rzekł do nich: „Nie 
w asza  rzecz jest, znać czasy i chwile, które Ojciec 
w  swej w ładzy  położył; ale weźmiecie moc Ducha 
Świętego, k tóry  przyjdzie na was i będziecie mi 
świadkami w  Jeruzalem i we wszystkiej Żydow­
skiej ziemi i w  Samarji, i aż na koniec ziemi“. A to 
rzekłszy, gdy oni patrzali, podniesion jest, a obłok
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wziął go z oczu ich. A gdy pilnie patrzyli za nim do 
nieba idącym, oto dwaj mężowie stanęli przy nich 
w  bialem odzieniu, k tórzy też rzekli: „Mężowie 
Galilejscy, czemu stoicie, patrząc w  niebo? Ten Je ­
zus, który  wzięty  jest od w as do nieba, tak przyj­
dzie, jakoście go widzieli idącego do nieba.

EWANGELJA
u św. Marka, rozdział XVI„ wiersz 14—20.
W  on czas: Ukazał się Jezus Jedenastu, gdy się 

społem posilali i w yrzucał im niedowiarstwo i upór 
serca, że nie uwierzyli tym, k tórzy Go widzieli po 
zmartw ychw staniu .

UrocsystoSć
Wniebowstąpienia

PaAskiego.
Święto to przypada 40 dnia po zm artw ychw sta ­

niu P ana  Jezusa i to regularnie w  czwartek. •
Przypomina ono nam owo cudowne zdarzenie, 

,gdy Chrystus Pan  na górze Oliwnej pożegnawszy 
się czule ze swymi uczniami, daw szy  im poprzednio 
jeszcze nowe nauki, i każąc im nauczać wszystkie 
narody, obiecując im pomoc swoją aż do skończenia 
£wiata, wstąpił do nieba.

Na przypomnienie wiernym, że zm artw ych­
w sta ły  Pan  Jezus wstąpił do nieba i przestał być dla 
sowich widzialnym, gaszą po skończonej Ewangelji 
(we Mszy) paschał i takow y od otłarza odnoszą.

Na sam ym  szczycie góry Oliwnej pokazują do­
tychczas miejsce, skąd P an  Jezus wzniósł się do 
nieba. Nad niem zbudowała niegdyś św. Helena ko­
ściół m ający pięćdziesiąt kroków średnicy. O tym 
'kościele wspomina św. Hieronim, i wielu innych, że 
nie można było w  nim zamknąć sklepienia. Dziś z tej 
niegdyś wspaniałej świątyni pozostały tylko gruzy. 
Na tern samem miejscu wznosi się teraz  kapliczka 
zupełnie pokryta, mająca 24 kroki obwodu. Po pra­
wej stronie widać ślad stopy Chrystusa P ana  w ży­
wej wyciśniętej skale; jest on obłożony marmurem, 
lecz stopę widać dobrze. Dawniej starali się piel­
grzym i brać z tego śladu po kamyczku na pamiątkę, 
a jednak ślad trw ał w  całośc i; stąd poszło mniema­
nie, że ślad ten ciągle przyrasta . W  XII wieku jesz­
cze były  obydwie stopy widoczne, lecz później w y ­
cięli Turcy  z opoki jedną stopę i przenieśli ją do 
sw ego meczetu Aksa. Ślad pozostały na górze Oli­
w nej jest lewej stopy i wskazuje, że oblicze do nieba 
wstępującego P ana  Jezusa, było zwrócone na pół­
noc.

  o o o -----

Cz^sotchowa Wołyńska.
Na krańcach W schodnich Rzeczypospolitej, u 

b ram  bolszewickiego piekła, znajduje się twierdza 
w ia ry  i polskości — Częstochowa W ołyńska, Kazi- 
mierka. Kazimierka jest siedzibą parafji rzym. kato­
lickiej. Posiada kościół m urowany, prześliczny, cu­
dami słynący obraz Matki Boskiej i sławę Często­
chow y Wołyńskiej, do której w  dni odpustowe ścią­
gają rzesze z całego Wołynia.

I rzekł do nich: Idźcie na c a ły  św iat i głoście 
Ewangelję wszemu stworzeniu. Kto uwierzy i 
ochrzci się, zbawion będzie; a kto nie uwierzy, bę­
dzie potępion. A tym, co uwierzyli, takie znaki to­
w arzyszyć  będą: w  Imieniu Mojem czarty  w yrzu ­
cać będą; nowemi językami mówić będą; węże becą 
brali, a gdyby naw et truciznę pili, nie zaszkodzi :m; 
na chorych ręce kłaść będą, a dobrze będą się mieli.

A gdy do nich przemówił Pan  Jezus, został 
wzięty do nieba i zasiadł na praw icy Bożej.

A oni poszli i nauczali wszędzie; — Pan  zaś 
współdziałał i mowę utwierdzał przez cuda, w  ślad 
za nimi idące.

Niestety rząd zaborczy, rosyjski, sprawił, iż Ka­
zimierka jest dziś wsią praw osławną, katolicy zaś 
są  rozproszeni w  promieniu trzydziestu kilometrów 
od Kazimierki. Dziś kościół rozsypuje się w  gruzy. 
Ściany popękane nawylot, fundamenty obsuwają się 
W yją tkow a nędza parafji uniemożliwia chęć nawet 
remontu. Dzwonów brak zupełny. Odpusty poza du- 
chowem żniwem, nie dają nic. Rozpacz — mówiąc 
po ludzku — bierze, gdy się patrzy, jak ta twierdza 
ducha chyli się do upadku. Chciałoby się k rw aw em i 
łzami jak Jeremjasz. opłakiwać jei upadek. Pom ny 
jednakże na słowa Zbawiciela, że Ojciec mój aż do­
tąd działa i ja działam, chcę zdziałać coś dla odbu­
dowy. Chcę rozpocząć remont kościoła w  Kazimier- 
ce. Dlatego zw racam  się z gorącym apelem do 
wszystkich, k tórym  jest drogą chwała Boża i cześć 
Marji: ratujcie Częstochowę W ołyńską  ofiarujcie
grosz swój na remont kościoła w  Kazimierce. Dajcie 
a Bóg W am  odda! Za ofiarodawców będą odpraw ia­
ne Msze św.

Ks. W acław  Batowski, proboszcz parafji rzym. 
kat. Kazimierka p. Małyńsk, wojew. wołyńskie.

Adres: Kazimierka, poczta Małyńsk, pow. ko- 
stopolski, Wołyń.

'  o o o --------

Kalwaria Zebrzydowska.

Pierwsza na w*śr 
b p©cis>feieńs6w©

Jerozolimy.
Któż z w as  czytelnicy „Katolika" nie słyszał o 

słynnej Kalwarji Zebrzydowskiej — w Małopolsce 
blisko Krakowa się wznoszącej — na w zór i podo­
bieństwo Jerozolimy wystawionej. Mikołaj Zebrzy­
dowski z małżonką swoją Dorotą i synem Janem, o- 
baj dzielni synowie ojczyzny Polski, tak wielkie 
dzieło zostawili nam w spuściźnie.

Podaję tutaj krótką historję założenia Kalwarii 
Zebrzydowskiej dla pobożnych czytelników „Katoli­
ka", którzy w  Zielone Świątki wybierają się z nami 
do tego św iętego miejsca. Otóż Kalwarja Zebrzy­
dow ska jest pierwszą, k tórą nasi przodkowie w y ­
stawili na wzór Jerozolimy i zowie się powszechnie 
u ludu Kalwarją wielką, bo chociaż wiele jest w 
świecie katolickim Kalwaryj na podobieństwo Je ro ­
zolimy wystawionych, ale wszystkie  inne Kalwarje 
pow sta ły  później i-są  znacznie w  mniejszych roz­
miarach. >



B yło  to w  W ielki C z w a r te k  1595 r., k iedy  Mi­
kołaj Z eb rzy d o w sk i  p rzechodząc  się po południu po 
s w o im  zam ku  na górze  L an ck o ro n y  z żoną sw o ją  
D oro tą ,  w idz ia ł  na górze  Żarek, p rzeciw leg łe j  L an c ­
koronie , t r z y  jaśniejące k rzyże ,  a jak pow iadali pa­
s te rz e  bydła , często  w idziano na górze  Ż arek  w ieczo  
rem  św ia t ła  jaśniejące i s ły szan o  w  pow ie trzu  śpie­
w y ,  jakby  aniołów . Mikołaj Z ebrzydow sk i po s ta ­
w ić  kaza ł na górze  Ż arek  t rzy  krzyże, do k tó ry ch  
n a  dni K rzy żo w e  chodziła p rocesja  z L anckorony .

W łaśn ie  dw orzan in  Z eb rzy d o w sk ieg o  H iero­
nim S trz a ła  w y b ie ra ł  się w  podróż do Jerozolim y, 
jemu w ięc polecił Z ebrzydow sk i,  by  kaza ł w  J e ro ­
zolimie zrobić w z o ry  kościo łów  i kaplic męki P a ń ­
skiej. by  mu przyniósł  rozm ia r  odległości po jedyn­
cz y ch  miejsc męki C hrys tusow ej,  bo zam ie rza  w 
czasie  późnie jszym  w  sw oich  dobrach  podobień­
s tw o  Jerozo lim y w y s taw ić .

G dy  Hieronim  S trz a ła  pow róc ił  do L an ck o ro ­
n y  na d w ó r  sw eg o  pana i opowiedział, że położe­
nie g ó ry  Ż arek  i okolica ca ła  podobieństw o wielkie 
m a do Jerozolim y, postanow ił Mikołaj Z e b rz y d o w ­
ski p rzy s tąp ić  do b u dow y  Kalwarji. P o s ta w i ł  naj­
p ie rw  kościół U k rz y żo w a n ia  i Grobu P a n a  Jezusa , 
k tó re  to d w a  kościoły  dnia 2 sierpnia 1602 pośw ię­
cił nuncjusz papieski Klaudjusz Rangoni oraz  k a ­
m ień w ęg ie lny  pod g łó w n y  kościół Matki Boskiej 
Anielskiej czy li Porcjonkuli,  i odtąd nazw ał Zebrzy­
dow ski górę Żarek Kalwarią. D latego też rok  1602 
jes t  początk iem  Kalwarji.

Z eb rzy d o w sk i sp row adz ił  zakonn ików  św. 
F ran c isz k a  z w an y ch  w ó w c z a s  B ern a rd y n am i z R a ­
domia, ab y  oni czuw ali  nad  b u d o w ą  Kalw arji.  Z a­
konnicy św . F ran c iszk a  mieli już w te d y  s traż  i o- 
p iekę w  P a le s ty n ie  wogóle a  w  Jerozolim ie w  
szczególności nad m iejscam i męki Pańskiej,  chciał 
też  Z ebrzydow sk i,  ab y  zakonnicy  św . F ranc iszka  
byli s tróżam i G robu P a n a  Jezu sa  i całej Je rozo li­
m y  na polskiej ziemi w ys taw ione j.  Z akonnicy w ięc  
św .  F ranc iszka  w  dniu 2 s ierpnia 1602 r. solennie 
zostali p rzez  funda to ra  do Kalwarji w prow adzen i,  
im też oddał Z eb rzy d o w sk i s traż  nad K alw arją  pol­
ską.

W  roku  1609 w ykończono  budow ę kościoła 
g łów nego  Matki Boskiej Anielskiej czyli P o rc jo n ­
kuli. znow u w  dniu 2 s ierpnia 1609 odby ła  się u ro ­
czy s to ść  konsekracji  kościoła przez  P io tra  T y lic ­
kiego, biskupa k rakow sk iego  w  otoczeniu trzech  
innych biskupów  Polski. W  roku* 1611 dnia 7 lipca 
w v d a ł  P ap ież  P a w e ł  V bullę papieską, nada jącą  
odpust zupełny  na każdy  dzień całego roku  tym  
Wszystkim, k tó rzy  pobożnie odw iedzą  drogi Męki 
Duńskiej na  K alw arji  Z ebrzydow sk ie j ,  pom odliw ­
szy  się za Kościół św., za  Ojca św., p rzys tępu jąc  
do S a k ra m e n tó w  Ś w ię tych .

Mikołaj Z eb rzy d o w sk i um arł  17 c z e rw c a  1620 
roku, a po nim buduje dalej syn Jan  k a lw ary jsk ie  
s tacje . W  roku 1633 — zatem  przed 300 laty —  pra­
w ie cała Kalwarja była skończona. W  roku 1641 
Przynosi S tan is ław  P aszk o w sk i  z M arcy p o ręb y  
o b raz  Matki Boskiej, k tó ry  w e  d w o rze  jego w P a -  
szk o w ie  p łakał k rw a w em i łzami. O b raz  ten um ie­
szczono na jp ierw  w  zak rys t j i  a po p rz ep ro w a d zo ­
nej komisji duchow nej w  roku 1642 przenosi ten 
obraz  jako c u d o w n y  b iskup-sufragan  k rak o w sk i 
M ikołaj O borsk i do kościoła  g łów nego. M ichał Ze­
b rz y d o w sk i  zaś, w n u k  funda to ra  Mikołaja, s taw ia  
W roku 1655 dla obrazu  cudow nego  M atki Boskiej 
osobną kaplicę z kam ien ia  ciosanego. O b raz  ten

cu d o w n y  zo s ta ł  w  ro k u  1887 dnia 15 sierpnia, z po­
lecenia Ojca św . L eona  XIII b re w em  papieskiem  
z dnia 10 lutego 1887, solennie u k o ro n o w an y  zło- 
temi koronam i p rzez  śp. n ieodża łow anej  pam ięci 
ks. k a rd y n a ła  a rcy b isk u p a  k rak o w sk ieg o  Albina 
D una jew sk iego  w  obecności ks. ks. b iskupów  pol­
skich  M o raw sk ieg o  i Isak o w icza ;  otatn i w yg łos i ł  
p rz y  koronacji s łynne  kazanie w  G robie M atki Bo­
skiej.

Dzisiaj nie m a Z ebrzydow sk ich ,  są  w p ra w d z ie  
po tom kow ie, ale ci nie tro szczą  się o K alw arję .  
D latego  też cała Kalwaria z 42 kaplicami u trzym y­
w ana jest jedynie z ofiar ludu pobożnego i pątni­
ków , którzy co roku licznie K alwarję zw iedzają.

M iłą będzie  dla czy te ln ików  „K ato lika14 
w zm ian k a  o n iek tó rych  szczegó łach  tego m iejsca 
s łynnego. W  roku  1614 w yrzek ł się Adam W acław  
książę cieszyńsk i protestantyzm u i w rócił na łono  
K ościoła katolickiego, a za nim w ie le  szlach ty  ślą ­
skiej i ludu w iejskiego. T enże  książę u rządził  piel­
g rz y m k ę  z C ieszyna  do K alw arj i ;  w  dniu 14 w rześ  
nia na odpust P o d w y ższe n ia  K rzy ża  św . p rz y b y ło  
n a  czele księcia  A dam a W a c ła w a  p rzesz ło  2 ty s ią ­
ce  b rac i Ś lązak ó w  z C ieszyńskiego  do Kalw arji,  
gdzie gremialnie wrócili  n a  łono Kościoła ka to lic ­
kiego i odtąd datu ją  się liczne p ielgrzym ki z Ś lą ­
ska  na Kalw arję . P od o b n a  pielgrzym ka zbiorow a  
ze  Śląska w  liczbie do 10 ty sięcy  przybyła do 
Kalwarji na koronację obrazu Matki Boskiej w  
sierpniu 1887 r. pod przew odnictw em  kilku kapła­
n ów  ze Śląska.

W  roku 1621 p rz y b y w a  do K alw arji  W łady­
s ła w  IV królew icz podów czas polski, a obchodząc  
p ieszo  dróżki ka lw ary jsk ie ,  sk łada  M atce  Boskiej 
dzięki za  o trzy m an e  pod Chocinem  nad  T u rk am i 
zw y c ięs tw o .  O b raz  po p raw e j  stron ie  w ielk iego oł­
ta rz a  p rz ed s taw ia  odw iedz iny  k ró lew icza  W ła d y ­
s ła w a  IV na Kalwarji. W  roku 1633 bracia jego Jan 
Kazimierz i Aleksander w  otoczeniu senatorów  
pielgrzym ują z Krakowa do Kalwarji i obchodzą  
dróżki P a n a  Jezusa . P ró c z  d y g n i ta rz y  św ieck ich  
odw iedzali  K a lw arję  biskupi całej Polski, M o ra w  i 
W ęg ie r .

T e raz  przypom nieć  należy, ile ty s ięcy  ludu po­
bożnego na  K alw arję  p ie lgrzym uje. Jeżeli co roku  
liczyć będziem y po 300 ty s ięcy  ludu, to p rzez  lat 
330 (od za łożen ia  K alw arji) w ypada liczba około  
100 miljonów ludzi, którzy Kalwarję zw iedzili, nie 
licząc ludzi okolicznych, k tó rzy  co niedzielę i św ię ­
ta  p rz y b y w a ją .  P o liczm y teraz , ile m iljonów ludzi 
zna lazło  tutaj poc iechę?  ile łez poku ty  skropiło  zie­
mię k a lw a ry js k ą ?  ile kolan ugięło się p rzed  B o­
giem  i M arją  M atką J e g o ?  C zyż  w ięc  nie s łusznie 
n a z y w a  lud K alw arję  „świętą** i k ażd y  p rzyzna ,  że 
to imię św ięta  Kalwarja słusznie tem u miejscu się 
należy.

Kościół ka lw ary jsk i  g łó w n a  posiada :  1) k a ­
plicę cudow ną  M atki Boskiej, 2) kaplicę N iepoka­
lanego P oczęcia ,  3) kaplicę św . Antoniego, 4) k a ­
plicę św . Anny, 5) kaplicę Matki Boskiej Bolesnej. 
O łta rzy  w  g łó w n y m  kościele jest 16, z ty ch  3 są  u- 
p rzy w ile jo w an e  od S to licy  Apostolskiej. Kaplic
w szystk ich  na Kalwarji jest 42, m iędzy temi 7 ko­
śc io łó w  konsekrow anych; w  18 kaplicach jest 
p rzy w ile j  o d p raw ian ia  M szy  św.

O dpustu  zupełnego każdy m oże dostąpić, kto­
kolw iek obejdzie dróżki Pana Jezusa lub Matki B o­
skiej. Ale najliczniejsze p trzym ują  pą tn icy  na Kal­
w arj i  1) w  u ro c zy s to ść  W n ieb o w zięc ia  P a n n y
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Marji w  sierpniu. Na W niebowzięcie słynna jest 
procesja pogrzebu Matki Boskiej (dnia 13 sierpnia) 
i  procesja W niebowzięcia (dnia 15 sierpnia). 2) w 
Wielki Tydzień. W  Wielki C zw artek  procesja koń­
cząca  się w  nocy w piwnicy i procesja w  Wielki 
P ią tek  od dekretu u P iła ta  a kończąca się w  G ro­
bie P an a  Jezusa. 3) odpust Narodzenia Matki Bos­
kiej w  wrześniu. 4) odpust Bożego Ciała z ew an ­
geliami po dróżkach. 5) odpust Porcjonkuli 2 sierp­
nia. 6) odpust św. Franciszka 4 października. 7) od­
pust Niepokalanego Poczęcia 8 grudnia przez 8 dni 
z oktawą. 8) odpust św. Antoniego 13 czerwca.

P rócz  tych odpustów, na które pątnicy z dal­
szych  stron przybyw ają , są odpusty liczne w  ro­
ku, na które gromadzi się przeważnie lud z okolicy 
bliższej. Koleją można do Kalwarji jechać z róż­
nych stron: z Śląska Górnego najlepiej przez 
Oświęcim i Skawinę. Wybierajcie się licznie a czę­
s to  Siostry i Bracia na to święte miejsce, na tę 
-Kalwarję polską!

 o o o -----

P ła r lc ło iw k  
p a n n y  L eontyny.

(Dokończenie).
Panna Leontyna czerwieniła się z przykrości, 

jak to kiedyś przed panem Franciszkiem, lecz pier­
ścionek tkwił dalej na serdecznym palcu i tylko 
późnym wieczorem, gdy wszyscy już spali, spoglą­
da ła  na niego z uśmiechem, jakby chciała powie­
dzieć:

„W szystko  wrogi i przeciwne człowiekowi, 
naw et własna siostra i .coniec“.

Spoglądała zaś na niego tern częściej, że z u- 
p ływającym  życiem, beznadziejnetn i nierozjaśnio- 
nerr. nawet promykami radości, ten mały pierścio­
nek był ogniwem, które sprzęgało teraźniejszość z 
.przeszłością, był punktem do którego w racały  zmę­
czone oczy. ten pierścionek był... młodością.

I myślała sobie wtedy, że gdyby nie ten pan 
Franciszek, wysoki i blondyn, to w szystko mogło­
by  być inaczej. W słuchiwała się wtedy także w 
s łow a brzmiące jeszcze w pamięci:

— Panno Leontyno. ja pannę Leontynę bardzo, 
sam a chyba wie... że od pierwszego wejrzenia...

A potem zasypiając szeptała:
Ano wiadomo, nic tam dobrego to on nie był..., 

ale urazy nie chowam. Bo i cóż, biedna byłam, bez 
posagu... Zresztą widać woli Bożej nie było. A pier­
ścionka to tam już nikomu nie dam, ani nie odstą­
pię.

A jednak odstąpiła.
Pew nego  dnia zm ywając statki po obiedzie u- 

s łyszała  przez uchylone drzwi od sklepu, gdzie kró­
low ała  jej siostra, płaczliwy i rozedrgany glos ko­
b iecy: :

—  Pani najdroższa, poratowania! Mąż wczoraj 
umarł....

—  Umarł — pow tórzyła  zimnym głosem w do­
w a  po wędliniarzu, świeć Panie nad jego duszą. A 
kiedyż pochów ek?

—  Ano też wedle tego przyszłam — ciągnęła 
płaczliwie kobieta. Mój w  chorobie ciągle mówił: 
jak  zamrę, pójdziesz do majstrowej, t rzy  lata robi­
łem, niech ci da....

— Czego? — wrzasnęła! naraz „majstrowa", 
aż słuchającą pannę Leontynę ciarki przeszły po 
krzyżu. Patrzc ie  dziadów zatraconych! Niech ci 
da widzisz! A wynoś mi się stąd, nic nie dam. Robił 
—  płaciłam — a teraz koniec.

Sapała ze złości i gniewu i coś jeszcze mówiła, 
lecz znów oz wał się płaczliwy głos:

. Co ja teraz pocznę? Umarł — pójdziesz do 
maastrowcj mówił, —  da na pochów.

— A pocznij sobie pani co chcesz, ale nie na­
pastuj mnie uczciwej wdowy, co sama ciężko pra­
cuję — odwarknęla znów „majstrowa".

7 T rzy  lata pracował u pani. Niech się pani 
zlituje i choć pożyczy mi parę złotych, nie ma nic 
do sprzedania, chyba te trzy dzieciska co tam w 
mieszkaniu głodne czekają.

— A mnie co do tego! Jak pracował, to nie za 
darmo — bo płaciłam, a teraz mech mi pani g łowy 
nie zawraca, bo tu nie biuro wsparć, ani magistrat 
dla dziadów, tylko — porządna masarnia.

I oburzona w dow a po wędliniarzu z patosem 
wypowiadając ostatnie zdanie, wytoczyła  sie niby 
kula z za lady sklepowej, zatrzasnęła drzwi przed 
nosem zapłakanej kobiety. Ta usunęła się na scho­
dy  i zak ryw szy  tw arz  połataną chuściną zanosiła 
się łkaniem.

Panna Leontyna słuchając całej rozmowy, do­
piero pod koniec zrozumiała, że ta kobieta była żo­
ną marnego czeladnika masarskiego, k tóry  praco­
w ał istotnie u siostry, a przed kilkoma tygodniami 
rozchorował się... no i zmarł.

S tała  jak osłupiała. W  głowie jej sie mieścić 
nie chciało, że może bvć taka nędza a jednocześnie 
taka obojętność na biede i nieszczęście ludzkie.

I nagle s tała  się rzecz zgoła nie oczekiwana i 
jak na zahukaną pannę Leontynę nader dziwna. N m  
bowiem jej otyła siostrą zdolna była  sie zoriento­
wać, panną Leontyna wpadła do sklepu, otworzyła  
drzwi.

Potem  pochyliła się nad zapłakaną kobietą, 
k tóra  podniosła nad nią osłupiałe oczy. T w arz  tnia- 
ła_ wychudzoną i bladą, w spojrzeniu bezgraniczny 
ból i zmieszanie. Panna Leontyna wyjąkała do niej 
kilka słów pocieszenia, a nakoniec powiedziała:

— A niech się pani zbiera do domu. No cicho a 
bez płaczu. Siostra nie da. bo też pracuje ciężko... 
ma pani... to... na pochówek starczy.

I prędko ściągnąwszy z palca swój m ały  pier­
ścionek z turkusikiem. ten jedyny i najmilszy, co 
długie lata zdobił jej rękę najpierw młodą i białą a 
potem spracowaną rekę starej panny, wcisnęła go 
w dłoń drżącej kobiety.

—  Pani by się ulitowała — jęknęła raczej niż po­
wiedziała zapłakana kobieta. O Jezu! A niech Bóg 
miłościwy wynagrodzi i Matuchna cudowna — do­
dała szybko, gdy już ujrzała się posiadaczką pierś­
cionka, i gdjr panna Leontyna zniknęła w  głębi 
sklepu.

T a  zaś wróciła do swoich s ta tków  i jakby  nic 
nie zaszło, zm yw ała  dalej, patrząc na swój serdecz­
ny  palec, na którym  nie niebieścił się już m ały  tur- 
kusik. Znaczył się tylko po nim biały, okrągły  pa­
sek. Lecz za kilką dni i ten znikł, tylko w  księdze 
żyw ota  biali anieli zapisali napewno pannie Leon- 
tynie m ały pierścionek z niebieskim turkusikiem.


